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lak Fioir siał się i lak przesiał 
byj pijakiem.

Piotr' był małym chłopcem, a już wic- 
dzDI jak smakuje gorzałka i jak gładko 
pije i ię piwo. Ojciec jego był chałupni­
kiem i najemnikiem, i nie można było 
o nim powiedzieć, że jest pijakiem. Mó­
wiono, że nie ma zbyt wiele rozumu. Syna 
swego wychowywał mniej więcej tak jak 
koźlę albo cielątko. A gdzie urałby się 
też nauczyć jak wy dorwać dzieci? Nim się 
ożenił, to zawsze był w służbie i zawrze 
miał tylko do czynienia z bydłem. Gospo­
darze, u których służył, nic starali się ani 
o jego duszę, ani o jego ciucha — im wy­
starczyło, że rekami dla nich pracował, 
a Koi zeń byl w pracy pilny i tvyti waly. 
])o kościoła chodził na kazanie, lecz czy 
rozumiał słowo Boże? Jedućm uchem wcho­
dziło, długiem wychodziło — z całego ka­
zania nic nie pamiętał tylko „Amen“, na 
które zawsze pimic uważał, i regularnie 
odpowiadał : „l>aj to Panie Boże!“ Z ksią­
żek czytać nie nauczył się ani za młodu. 
an1’ tćż w późniejszym wieku. Nikomu nic 
dał powodu, iżby kto mógł powątpiewać 
o jego poczciwości. Nic kradł, nie prze­
klinał, ani uaw'ct na ubogie bydełko, które 
miał pod sobą. Nie procesowwł się, po no­
cach się nie smykał* a obyczaje jego były 
czyste. W końcu ods ąpił mu ojciec cha­
łupkę, ożenił się i wybrał sobie dziewczynę 
poczciwą i spokojną, jakim był i on sam. 
Dołu ze im się wiodło, pracy mieli wicie, 
a ludzie sprzyjali im. Pierwszćm dzieckiem, 
jakie im się urodz-ło, był chłopiec. Dali 
mu na imię Piotr, a bardzo go kochali.

We wsi był żyd, a jak wszyscy żydzi, 
żywił się band lun. Z początku nic nie 
miał, t lko mietli i cokolwiek zboża w nim. 
Lecz wnet stawał się '-oraz bogatszym, a 
sąsiedzi jego stawali się uboższymi, kiedy 
od niego kupow uli i jemu sprzedawali Urzą­
dził sobie sklej) i miał tam W niin wszystko 
czego ludzie potrzebowali i czego nic po­
trzebowali- Naturalnie, że nie brakło u żyda 
goizulki — owszem. to była główna rzecz, 
miał gorzką i słodką, taką i ow aką. A .li­
dzie kupowali wicie, beczki gorzltłki sic 
wypróżniły, a kasa żyda sic napełniała. 
Jeżeli ży-i potrzebował ręcznej prm-.v, przy­
szedł iobo bik, zwykle Korzeń, i wziął 
mniejszą zapłatę, ponieważ żyd poczęstował 
gorzałką, aż oczy ua wierzch wychodziły.

Czasem usłużono żydowi za samą gorzałkę, 
bo żyd nie tknął się nui siekiery, ani mo­
tyki, ani kosy, ani cepów, ani taczki — 
do tego uważał, że cnrześcianie są stwo­
rzeni, ą żyd na pana przeznaczony.

Korzeń brał ze sobą do żyda swego 
Piotrka. Siadał on obole ojca, bawił się 
w piasku, albo drew kami, kamyczkami, cze­
kając póki ojciec nie skończy pracy i nie 
dostanie gorzałki

Ojciec mawiał, źe gorzałka dobrze za- 
gizewa żołądek, posila człowieka, a jeżel' 
chory, to go nawet leczy. Lepsza aniżeli 
jmlewka. Jak się gorzałki wypije kwaterkę, 
to w brzuchu więcćj czuć niżby polewki 
spożył garniec.

Dał tćż i Piotrkowi gorziłki do sko­
sztowania, który się otrząsł i skrzyw ił Ojciec 
śmiał się z chłopca, widząc to.

„No, nic smakuje ci?“
„Pali“, odpowiedział chłopiec.
„Przyzwyczaisz się do nićj“, rzekł oj­

ciec, ..potćm będziesz pił jak stary, jak ja 
sam “

Piotrek opowiedział matce, że pił go­
rzałkę i że go paliła jak ogień Matka 
rzekła: ona pali nim się dostanie do żołądka. 
Potćm ci było wr brzuchu bardzo ciepło, 
nieprawda?

Piotrek mówił, że prawda. Matka go 
tylko napominała: wiele rie śmiesz pić.

Na drugi raz prosił r orzeń żyda o kie­
liszek „słodkiej“, aby pok izać synów., że 
nic każda goizałka pali Ta Piotrkowi 
smakowała, napił się po dwa razy i cieszył 
się, że to jak syrćp.

„Jes/cześ-głupi“, rzekł ojciec, „dla tego 
uważasz, że to lejisze co słodkie. Ta, która 
pali, jest zdrowsza. Najzdrowsze to, co 
gorzkie.1*

I dał mu tćż znowu -ąiióbować gorzkićj 
gorziłki. Kiedy jćj chłopiec nie mógł j>oł- 
knąć i kiedy ją wypluł, łajał go: „Ty, ty! 
będziesz rad jeszcze, kiedy ją mieć będziesz. 
Nic bądź tak delikatny. Połknij ją od i<izu, 
a nie ci nie będzie.“

Kiedy ojciec nie mógł albo nie chciał 
go wziąść do żyda, to go pocieszał: ,,Zn- 
siań w domu, ja ci przyniosę tiocłię go­
rzałki.“

„Aie tćj słodkiej“, prosił ehlopi-c.
„Jaką dostanę“, rzekł ojciec. I przy­

nosił zwykle „pi os tej“, wypijał ze żoną, 
a synkowi dawali resztę. Nie była to zła 
wola, ani lekkomyślność — byl to wie ro­
zum, głupota. Prostaczkowie ci myśleli do­

prawiły, że im gorzałka wynagrodzi mięso 
i inne pokarmy poży wne, i że ieli na duchu 
pokrzepi. Korzeń uważał tćż, że mu się 
nie godzi użyć czego dobrego, aby się nie 
podzielić ze żoną i dzieckiem. Ponieważ 
był człowiekiem miernym i pracowitym, 
dla tego nie stał się pijakiem, Kiedy czasem 
'szedł do karczmy, kazał sobie dać jnwa. 
Przy obudziła leż za nim żona i synek, aby 
się1 także pokrzepić. Czasem też zabrali 
Tjobie butelkę piwa ze sobą do domu i po­
dzielili się nią.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

O pomocy wiasiiój.
(Dalszy ciąg.)

31 Źródłem bogactwa jest kupowanie i sprze­
dawanie, handel. Wiele drożej klapujecie, więcej 
kupujecie, aniżeli potrzebujecie przez to, że si*» 
trzymacie zwyczaju borgowania, brania na kredyt 
Każdy może się tak urz idzić, że z reguły nic na 
kredyt nie weźmie, chodby miał suchy chleb jeść, 
chodby miał pół roku dłużej chudzid w surducie 
lub sukni. Kupując za gotówkę do itaniesz lepszy 
i tańszy towar, nie będziesz tak lekkomyślnie ku­
pował, jak biorąc na kredyt, bo więcej bodziesz 
grosz cenił. Rogactwn żydów pochodzi z waszłch 
kieszeni, że z tego z wami nierzetelnie postępują.. 
Olicesz byd bogatym, musisz się strzedz żydów. 
Tu znowu sami winuiśmy złemu, ■« a m i możemy 
sobie naprawić. Chociaż was żyd sto razy oszuka 
opnę, zbałamuci, to jednak do żyda idziecie i kar­
czmarza i kupca, a sobie i clirześcijaninewi nie 
życzycie. Jeżeli sami nie chcecie złego unikać, 
toć nikt inny wam poradzić ma może.

Przez handel w ogóle lud nasz i na G. Srią- 
-ku wiele mógłby się zbogacić. Tam gdzie ży«? 
żyje z handlu, tum prawie wszędzie mógłby bvj 
na j<‘g° miejscu górnoszlązak, mianowicie \m.i- 
łych handlach. Handlujcie tern czem żydzi han­
dlują, od najmniejszej rzeczy począwszy, lecz ró 
wuie j ik żydzi starajcie sie swój handel powię­
kszać. Jeżeli handlujesz płatami i jeźdżasz mezka, 
staraj się o to, abyś z czasem miał konia. Po 
prostu naśladujmy żydów w haridlú, wyjąwszy oszti- 
kuństwa i nierzetelności. Każda meś 1 każde miasto 
może mieć swych kupców chrześclańskich. Wielu 
z ludzi góruoszlązkieh trudniących się kupieetweiu 
po części dla tego n edoprowadza daleko, ponie\/aż 
nie starają, się o wykształcenie i ponieważ nie bij 
w' świat, tylko zostań na svých śmieciach. Wszy­
stkie piai.ie handle n. p. łokciowe i żelazne s.j 
w ręku żydów, luzcie swe dzieci tego gatunku 
kupiectwa, pomagajcie handlom chrześciańskim, 
a bidzie we waszych rodzinach i gmina’h wiele



pieniędzy z tego. Póki handel będzie w ręku lu­
dzi obcych, lud goflioszląski będzie ubogi.

To tfczystko we własuycli rękach, tu prawa 
albo inni poniódz wam wiele niemogip

4) Wielu rolników górnoszbjskich gospodarzy 
już wzorowo, postępowo. Niejeden syn z tego sa­
mego gospodarstwa zbiera trzy razy więcej aniżeli 
ojciec jego, a dziesięć razy więcej, aniżeli lego 
pradziadowie. Lecz większa część nie zna spo­
sobów gospodarowania, za pomocy których można 
wiele więcej ze ziemi wydobyć, aniżeli ona dobro- 
woluio wydaje, albo aniżeli wydaje w sposób zwy­
czajny gospodarowania. Gospodarstwo stało się 
wielk:], sztuki], której się trzeba nauczyć i którą, 
trzeba rozumni« wykonywać. To znowu rzecz, 
do której nie można nikogo przymusić, którą 
macie w swojem ręku, we swojej woli. Od was 
zależy łączyć się stowarzyszenia włościańskie, czy­
tać pisma gospodarcze, sprowadzać sobie wspólnie 
nasiona, mierzwę sztuczną, pytać się i dowiadywać 
jak gospodarzyć, zakładać dreny, jak już niektórzy 
robią. Od was zależy nie dzielić gospodarstw na 
kąski pomięd/y dzieci, przez co całe gospodarstwo 
i cała rod: n i czasem upada. Możecie się nau­
czyć gospoa„ C teinie i wykonać to. Możecie 
przez lepsze g ^ouarowanie jeszcze raz tyle mieć 
dochodu, jak teraz macie. Pracy potrzeba, mia­
nowicie głowę trzeba natężyć, nie trzeba żałować 
oczu do czytania, gęby do pytania, uszu do słu­
chania, nóg do chodzenia po radę, naukę, pomoc. 
Niechaj się też nikt z gospodarzy naszych nie ma 
za tak mądrego, iżby już lepszego gospodarza na 
świecie nie mogło być. Niechaj nikt nie myśli, 
że już dalej w gospodarstwie postąpić i wydosko­
nalić się nie może. Niechaj się nikt nie konten- 
tuje tem, do czego już doprowadzał, lecz niechaj 
każdy od roku do roku polepsza swe gospodarstwo 
i w roli i bydle i drobiu, i kupnie i sprzedaży. 
Tylko o jednej rzeczy wspomnę. Tysiące marek 
w lcażdćj gminie byłoby więcej dochodu z owocu, 
ps/czelnictwa. Sadźcie drzewa owocowe około 
domu, po drogach, po miedzach, suszcie owoce, 
wyrabiajcie wino owocowe, sprzedawajcie miód, 
róbcie miód do picia, który jest lepszy, jak wino 
najwyborniejsze. Czemu jeden w gminie nie po­
doła, do tego n. p. do sprowadzania machin, drzew 
i t. d., do tego niech się łączy kilku lub kilku­
nastu gospodarzy. G. Szląsk jest głównie krajem 
rolniczym. Rolnictwo jest glównem źródłem bo­
gactwa. To źródło daleko więcej wydać może 
i wyda. tylko trzeba je zgłębić i utrzymać w po­
rządku !

5) Innem źródłem dochodów, bogactwa, szczę­
ścia doczesnego są rzemiosła. Skarżycie się, że 
i to źródło licho daje wody, że bardzo cienko 
płynie. Prawda że prawa liberalistyczne takie 
rury przyłożyły do źródła, że wszystko prawie 
płynie w kieszenie żydowskie i spekulantów. Nie 
trzeba jednakowoż szukać tylko w innych ludziach 
i sprawach, trzeba od siebie zacząć, w sobie szu­
kać przyczyny złego. W sobie tóż najprzód można 
poprawić to, co jest przyczyną złego. Nie ma ani 
jednego dobrego rzemieślnika, któryby miał biedę. 
Lecz ilu rzemieślników mamy, którycliby można maj­
strami nazwać? Sam każdy się uważa za sztuk­
mistrza, jakiego drugiego nic ma na świecie, lecz 
sam człowiek, siebie ocenić nie może. Majstra 
musi osądzić publiczność, a nie on sam siebie. 
Szewca, krawca, stolarza, ślusarza, któryby byl 
majstrem w swym zawodzie, ledwo na 10 mil 
kwadratowych znajdziesz jednego. Po małych 
miastach wcale ich nie ma, chyba przypadkiem 
i wyjątkowo. Rzemieślnicy nie starają się o do­
skonałe wykształceni", ani jako uczniowie, ani 
jako czeladnicy, ani, jako tuk nazwać, majstrowie. 
Nie podróżują, nie pracują w sławnych warszta­
tach i fabrykach, nie dosyć dbają o naukę z ksią­
żek, zbyt szybko zakładają warsztat dla siebie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

------ ---------------------

Sprawy społeczne.
1) Rolnicze.

W Raciborzu miał baron Iluene na zebraniu 
włościan mowę, w której tłumaczył i przed stawiał 
cel i zuaczeuie stowarzyszeniu włościan. Podajemy 
główne myśli tejże mowy według Gazety Raciborskiej:

Właśnie w powiatach biedą dotykanych, do któ­
rych należy i raciborski, potrzeba wielka „stowa­
rzyszenia włościan“, potrzeba bowiem tu, aby go­
spodarstwo wiele przynosiło, kiedy ponosi czę­
ste straty. Rząd chce pomódz, lecz nie wie jak, 
a z włościan nikt się nie odzywa i nie powiada: 
tego a tego nam potrzeba, tak a tak trzeba zrobić, 
„Związek włościański“ będzie taką gębą, która 
wprost powie urządowi, czego potrzeba,

Nie wyparła i nie przystoi włościanom szukać 
ciągle nomocy u innych i niť jako żebrać. Przez 
to i charakter człowieczy marnieje. Chleb własną 
pracą zdobyty lepiej smakuje aniżeli darowany.

Związek ma pomódz do tego, iżby każdy chłop 
byl człowiekiem, który pilnie i uczciwie pracuje na 
roli, który jest dumny ze swego stanu i dbały o 
honor tego stanu, który zważa na to, aby w domu 
jego był porządek i dobre obyczaje, który przywią­
zany jest ciałem i duszą do gospodarstwa, który 
się stara o postęp w gospodarstwie. Związek wło­
ścian ma w ogóle podnieść całego człowieka we 
włościaninie. Każdy ma wypowiedzieć na zebraniach 
swe zdanie, swe nadzieje, swe obawy w sprawach 
tyczących się rolnictwa. Słuchać milcząc, a potem 
wyszedłszy gadać i rezonować, to do niczego nie 
prowadzi. Włościanin niechaj swe zdanie wyp iwie 
na zgromadzeniu.

Skłonność do procesowania się, to jedna z głó­
wnych wad wiościan. Temu też może z [jadzie 
związek włościański, ho włościanie będą ze sobą 
więcej złączeni i łatwiej sami się pogodzą.

Żaden członek nie będzie przymuszony, aby się 
zabezpieczył od gradu i ognia, lecz temu, kto się 
chce zabezpieczyć, ułatwi się sprawa.

Zwi ]zeł: ułatwi kredyt dobry, nie lichwiarsk i, 
postara się o taksowanie tanie i dobre. Włościanin 
należący do związku, będzie nawet dla swej osoby 
miał kredyt lepszy, ponieważ pożyczający będzie 
pewny, że gospodarstwo nie będzie upadało, lecz 
będzie coraz lepsze.

Niebezpieczeństwa nie będzie żadnego dla człon­
ków, nikt nie będzie za drugiego, am za cały zwią­
zek ręczył, ani osobą, ani majątkiem sv./m.

Jednám słowem: związek włościański przynie­
sie wiele korzyści a żadnej szkody.

Oby włościanie uznali to, że tu chodzi o ich 
dobro, o ich szczęście. Przymusić nie można ni­
kogo, uby przystąpił do związku, aby ugruntował 
swe szczęście. To sprawa, która zależy od dobrej 
wolnej woli każdego. Wszyscy dobrzy ludzie będą 
się cieszyli, jeżeli wielu włościan stanie się człon« 
kami — a smucić się będą, jeżeli mało kto przy­
stąpi. Przyjaciele vs tościan, przyjaciole G. Szląska 
mają nadzieję, że ten związek poczciwy, pewny, 
dobrze kierowany, zakwitnie i wyda dobre owoce 
dla Szląska.

Tak jak pan Iluene, tak też przemawiał i za­
chęcał p. poseł Zaruba do „związku włościańskiego“.

2) Robotnicze.
Hermindhuta. Dawniej miał się tu robotnik nie 

źle — teraz, mianowicie od roku, i tu robotnik 
z rodziną po ludzku żyć nie może. Dla tego wal- 
cerze zaprzestali roboty. Urzędnicy z początku 
chcieli ludzi gwałtem przymusić do pracy i grozili 
karą. Kiedy pomiurkowali, że to nie poradzi, za­
częli w dobry sposób przymawiać. 1'rzytćm ze 
zdziwieniem poznali robotnicy, że jeden z urzędni­
ków mówi po polsku Robotnicy zachowali się 
zupełnie spokojnie. Na drugi dzień prosił dyrektor 
robotników do siebie przez dwóch urzędników, 
i żądał, aby powiedzieli o co chodzi? Jeden z ro­
botników przemówił, że robotnicy nie robi;1, żadnej 
rewolucyi, ani nie chcą lenistwa, lecz żądają, aby 
płaca za robotę była wystarczająca dla rodziny, 
regularnie wypłacana, aby święcono w niedziele. 
Od 18-go września musieliśmy w nii dzielę popo« 
łudniu pracować. Dyrektor przyobiecał, że nie­
dziela cała będzie na odpoczynek. Czy płaca bę­
dzie lepsza i regularna, tego nie wiedzieć. Robo­
tnicy poszli tymczasem do roboty. Równie nie 
wiedzieć, czy dyrektor będzie gdzieindziej szukał 
tańszych robotników i czy dostanie takowych.

Wiadomości z całego świata.
Najwyższy sąd orzekł, że o związkach 

i zebraniach róluiczych nie potrzeba dono­
sić policyi.

— Pomiędzy księciem Bismarkiem a 
dawniejszemi jego przyjaciółmi i pomocni­
kami, dawniejszym ministrem Hobrechtem 
i posłem Bennigsenem toczy się spór. Skoro 
się przyjaciele pogniewają, to sobie potćm 
rożne rzeczy wyrzucają. Bennigsen po­
wiada, że mógł zostać ministrem, lecz Bis- 
maik nie chciał przystać na jego warunki. 
Gazety księcia Bismarka znowu twierdzą, 
że choćby był chciał p. Bcnuigseu zostać 
miuistrem, toby mu się nie było udało. 
Hobreclit znowu, który był mink trem. sprze­
cza się w sprawie monopolu tabacznego.

— Gazety rozpisują się nad tćm, o czćm 
radzi • będą w przyszłym parlamencie, jakie 
prawa przedłoży rząd. Dowiemy się o tćm, 
skoro parlament zostanie otworzony. Wiele 
dobrego lud się nie spodziewa.

—• Gorączka w agi tacy i (ruchu) wy- 
borezéj dochodzi wszędzie do coraz wyższego 
stopnia. W Berlinie stronnictwo bisinar- 
kowskie raczyło wyborców za darmo piwem 
w dzień urodzin następcy tronu.

— Poseł Ojca św., nuneyusz w Mona­
chium, umarł. Nazywał się Iloncetti.1

— Z dnia 14-go na 15-go b. m. ogro­
mna burza i wicher na lądzie i na morzu 
uorobiła wielkie szkody. Wiele okrętów 
rozbiło się. W Hamburgu woda z morza 
doszła aż do miasta i zalała wiele piwnic. 
Najgorzej było w Anglii.

>— Ogłoszono jakie były żniwa tego roku 
w różnych prowinćyacli. Widać z tego, że 
żniwa ledwo średniemi można nazwać, mia­
nowicie co do zboża. Najgorsze były one 
w Szlezwigu i Holsztynie. W Poznańskićm 
i Szląaku dobre były żniwa.

— Wydatki z kasy państwa w cesar­
stwie niemieckióm ogromnie się powiększają. 
W roku 1865 wynosiły wydatki około 930 
milionów marek, teraz wynoszą 2100 mi­
lionów marek. Na wojsko wydawało się 
wtenczas 201 milion, teraz 462 miliony. 
Dochody obywateli zaś prędzej się zmniej­
szyły aniżeli powiększyły.

W Alistryi protestanci obchodzili 100- 
lctnią rocznicę zupełnej wolności religijnój. 
Z tego widać, że katolicy są liberalni i to- 
lerantni prawdziwie, choć się z tego nie 
chwalą. W państwach protestanckich ka­
tolicy nie obchodzą rocznic wolności reli­
gijnej, lecz chyba rocznice ucisku religij­
nego. Protestanci wiele gadają, oraz piszą
0 toleraneyi, t. j łagodności i wyrozumia­
łości dla innych wyznań, leéz nie inaezéj 
postępują zbyt często. W Austryi prote­
stanci mają więcój wolności religijnój, ani ­
żeli kościół katolicki, w którego sprawy 
rząd za wiele się mięsza. — Namiestnik 
morawski, dawniejszy minister, umarł nagle 
tknięty paraliżem w teatrze podczas sztuki 
pod tytułem’ „Nie chce umrzeć.“ — Tur- 
cya zgodziła się na to, aby Austrya budo­
wała drogi żelazne przez Bośnią i kraje 
tureckie. Przez to handel austryacki może 
zyskać, liczne miliony. — AVe Wiedniu tylu 
biednych, że postanowiono dla nich ustano­
wić podatek od biletów kupowanych na teatr
1 na bale.

liosya. Car się znowu przeprowadził 
do Gatczyna. — Do katolików greckiego 
obrządku znowu posłano kilku popów schi­
zmaty ekirli, aby ich odwrócić od wiary 
katuliekićj, lecz katolicy są niewzruszeni 
i na słowa popćw mają dobrą odpowiedź 
za każdym razem. — Rząd musi występo­
wać przeciw wódce i pijaństwu, ponieważ 
naród się psuje; lecz wielki kłopot, czćm 
zastąpić wielkie dochody płynące za trunki. 
W jednym urzędzie ściągnięto Í85,000 rubli 
za wiele p« »datków i zatrzymali to urzędnicy 
dla siebie. To dobrze, że za teraźniejszego



caru starają sic przynajmniej wykryć zło- 
(Iz.cjstu a.

JJm. íijj iii. W Irlandyi coraz gorzej. 
Rząd uwięził przewódzców związku naro- 
(loAvcgo. Lud oburzony i zarzuca na ze- 
Ü) rani! u di rządowa Inizjrawic i tvraúsťwo. 
Związek narodowy istnieje dalej, kasę prze­
niesiono za gTanieę. W kraju coraz krwaw­
sze bójki pomiędzy ludem a policyą i w oj- 
skiem. Rząd ogłosił stan wdjenny w Irlandyi 
i pusehi wojsk A.. Królowa podobno napisała 
do Ojca św., aby uspokoił: Irlandczyków. 
Niechaj j duak im iglicy będą sprawiedliw ymi 
dla narodu podbitego, ujarzmionego irlan­
dzkiego. — Anglia była krajem, gdzie do­
tąd ludzie mieii wiarę, lecz teraz bezboż­
ność się szerzy. Istnieje 75 stowarzyszeń 
bezbożnych, przeciwnych wierze, do których 
uczęszczają rzemieślnicy i obywatele śre­
dniego stanu

it ümiiy. Ojciec ś. przyjmował w ko­
ściele ś. Piotra 18,000 wiernych z Włoszech 
i innych krajów. Włosi chcieli okazać 
przytem. że uważają za potrzebne, iżby 
Ojciec ś miał osobne państwo. Ojciec ś. 
ostrzegał przed tajnymi związkami, które 
nawet zagrażają życiu jego. Włochy, są 
katolickie wr gruncie. Czuwajcie, módl­
cie się, zakładajcie stowarzyszenia! 
Niechaj nikt nic będzie bezczynny i obo­
jętny. Ojciec św. walczyć będzie, chociaż 
otoczony nieprzyjaciółmi. Niechaj wszyscy 
walezą. Broń nasza jest bronią dio-howną. 
Zwyciężymy. — Rca\ olńcyoniści chcieli za­
czepić wiernych katolików i urządzić po­
gańskie uroczystości, lecz rząd przeszkodził 
temu, choć niezupełnie mógł ochronić kato­
lików od nikczemnych zaczepek

Wiadomości z bliższych stron 
i korespondonc} e „Katolika“.

' Krolswska-Huta. Przypominamy in raz jeszcze, 
iż w przyszłą niedzielę 2:1-go październiku o go­
dzinie .‘*-eićj popołudniu odbędzie się \» królew­
ski ë j -Ha ci e u p. Rnnsalli zgromadzenie przed­
wyborcze. Robotnicy niechaj się licznie zbiorą. — 
Tegoż smiCiio dniu odbędzie się podobne zgroma­
dzenie we Wirku - w niedzielę też o godzinie 
5-gięj popołudniu w Świętochłowicach.

— O jedno rzftcz thodzi u nas w sprawie wy­
borów: o wolność wybieranie i glosowa­
nia. Dotychczas n deż:ił dyrektor Bismurkhuty 
p. koUinum do t\ch, którzy nie żjizyli robotni­
kom w i1m< ś i wyborów i którzy wszolkiemi środ­
kami starali się zmuszać robotników, aby głosowidi 
na liberalistę. Tym razem jednak oświadczył p. 
Koli mann osobiście ki. Radziwiłłowi, ż. przeci.v 
jego wyborowi wy it^*pować me będzie i dał słowo, 
że żaden robotnik lóó będzie wydalony 
z roboty z powodu wyborów, lak być po­
winno. Każde stronnictwo, każdy obywatel musi 
drugiemu pozostawić wolno 'ć, kogo i hec wybrać 
na posła komu chce dac gło^.

_ ßorsi n\ erk liberaliści stawili na kan-
yd.ita dyrekb >ru *"ßriitscha. Niech będzie i dzie- 
ęciu kandydatów, byle była wolność każdemu dana
ybieraiu i tego, kogo się ihce. ,

__ się przeprowadził na św. Mí­
hal, tou ma prawo wybierania posła do 
arlamentu w tóm mieście lub w tej wsi, 
dzie mieszkał przed s. Mu bałem. Urna 
7-.ro października każdy powinien pojechać na 
iwue swe kiftj-.ee i oddać glos ua tego posła, 
tórego tam w powiecie wybierają. Kto n. p. mie- 
.kał wr powiecie pszczyńskim dawniej a teraz mie- 
:ka w powiecie by tomskim, ł®u musi jec i 
a powiatu psz.vvQ kiego i wybierać ks. Mullera, 
xr bytomskim powiecie nasi wybierają ks. księcia 

«dziwili*.

— W powiecie Prudnickim znowu posłem 
ludzie lir. Stolberg z Brustawy, dobry kato­
lik, przy wiązany do kraju i ludu. Kto dobry ka­
tolik, kto przyjacielem kraju i ludu, ten niechaj 
obiera na posła p. hr. Stolberga.

— Król.-Hueie stało się w tych dniach straszne 
nieszczęście. Żona hutnika Aleks indra Schnella 
wyszła na godzinę z izby, pozostawiwszy dwóch 
synków swoich, 1 Vj-letniego Janka i 4ro-letuiego 
Franciszka, samych w izbie bez dozoru. Kiedy' 
powróciła, ujrzała izbę pełną dymu, a Janka leżą­
cego w kołysce całkiem spalonego, a raczej upie­
czonego. Prawdopodobnie starszy synek bawił się 
zapałkami, w skutek czego zapaliła się kolebka — 
i zt Łd powstało owo straszne nieszczęście. Można , 
sobie wyobrazić rozpacz rodziców! Ale to ciężka 
także kara za niedbalstwo i brak dozoru. Niechaj 
smutny ten wypadek nową będzie przestrogą dla 
rodziców ! —

— W nowo otwartej cukrowni raciborskiej zo­
stał robotnik Bernard Franiczek ze Studziemićj 
ciężko pokaleczony : maszyna wyrwał i mu kęs ciała 
a rękę mu okropnie poraniła.

— Z 0 p o 1 a do Ni s y nowa droga żelazna omi­
nie miasta Niemodlin i Grotków, a pójdzie do wsi 
hr. Piicklera i pana Oblen, oraz jeszcze jednego 
hrabiego, który' wiele drzewa wywozi ze swego lasu.

— Z Prus zachodnich wyszło z jednego 
powiatu przez 9 miesięcy 1100 osób do Ameryki.

W Zaborztl odbyło się zeszłej niedzieli zgroma­
dzenie przedwyborcze, a udało się bardzo dobrze. 
Hala była pełna tak, że prawie 400—500 chłopa I 
było obecnych. Policya teraz dla katolików wszę­
dzie bardzo grzeczna i o nas troskliwa, aby nam 
się nigdzie nic złego nie stało. Czy to dla utrzy­
mania porządku, czy dla innej przyczyny — było 
tu aż czterech polieyantów, t. j. pan amtsvorsteher, 
żandarm i dwóch zwyczajnych z czerwonymi koł­
nierzami. Zgrom Każenie to zapewnie policyi nic 
szkodziło, owszem było pożytecznćm, bo ci ludzie 
może już od dawna tak pięknych nie słyszeli nauk. 
Przewodniczący ks. Głowack. pięknie i trafi.ie po­
wiedział, że nam tu księża radzą, obier ić na posła 
k -, Edlera nie dla tego, aby' on bronił kapłanów, 
lecz aby bronił ludu; dla tego, że kapłani są. pra­
wdziwymi przyjaciółmi Indu. Ks. Lubecki polem 
z „Katolika“ przeczytał i objaśnił odezwą do wy­
borców w' pow iecie Katov.ickim-Zabrzeskim. W dru­
giej mowie t a/dzo wyrozumiale opisał, jak się przy 
wyboru cli sprawować trzeba. Przy tej sposobności 
opowiedział, jak brzydkich i podłych środków li­
beraliści pr/y ostatnich wyborach używali, aby ka­
tolickie głosy (kartki) poplamił' i zniszczy ć. Śliczne 
nareszcie było jego porównanie liberalistów z cza­
pki, katolików z rybami, a rewolueyi z rakiem. 
Cały ów wierszyk przeczytał ks. mówca ze „ślabi- 
karza“, jak się wyraził, t. j. z elementarza pol­
skiego. Jest to książeczka, za pomocą której ro­
dzice mog;i dzieci swoje nauczyć po polsku czytać 
i pisać, gdyż się teraz w szkole niczego po polsku 
nie uczą. Elementarz ten tak sic ludziom spodo­
bał, że go sobie zaraz kilkadziesiąt ludzi pobrało 
do domu. Następnym mówcą był ks. Cwielong 
z Bujakowa, który wykazał podług statystyki, że 
w Niemczech mieszka przeszło dziewięć milionów 
katolików — ale bardzo mało mamy katolików we 
wysokich urzędach, np. inspektorów szkół, land- 
ratów, radzc-ów rejewyjny h, ministrów; katolńy 
w tych urzędach, to prawdziwe białe wróble. A 
więc słuszna, aby tutejszy powiat, w którym mie­
szkają prawie sami tylko katolicy, obrał posiał ka­
tolika a nie innowiercę. Na osta4 ku zdawało się, 
że ludzie jeszcze czeitają na coś. I tak też było. 
Ks. Lubecki znów u wystąpił ua mównicę i w kilku 
minutach objaśnił i nauczył nas pięknej pieśni. 
Ks. Głowacki potem zamknął posiedzenie jeszcze 
krótką przemowę i wzniósł zdrowie Ojca świętego 
Leona XIII i Cerarzp Wilhelma. — Dziękujemy , 
ks. Głowackiemu za urządzenie tego zgromadzenia.

Z parafii Łącznickiej. Tak źle nie jest u nas 
jak napisał korespondent w nuui. 80 „Katolika“. 
Mogłoby się zdawać, jakoby wielu było takich u

nas jak owa kobieta. Tak nie jest, bo to był wy­
jątek. I pomiędzy najlepszą pszenicą znajdzie się 
tu i owdzie nieco kąkoln. Nasza parafia jc3t chryp= 
ściańska. Dowodem tego kościół wspaniale przy­
ozdobiony kosztem parafian, i to w krótkim cza­
sie, bo od r- 1875. Okna wszystkie kolorowe i ma­
lowane, ściany ozdobne, ołtarz wspaniały, posadzka 
kamienna. Nabożeństwa pilnie odwiedzane, do Sa­
kramentów śś. codzień część parafian przystępuje. 
Choć podpije sobie czasem niejeden, lecz pijaków 
nałogowych nie ma. Szynkarze nie sprowadzają 
muzyk, bo im się nie opłaci — nikt nie przycho­
dzi na muzykę. „Katolika“ kilkanaście numerów 
abonują w parafii. Nie chcemy się chw'alié, lecz 
musieliśmy to podać, aby nasza dobra sława nie 
ucierpiała z powodu owego jednego przypadku, o 
którym pisał pierwszy korespondent

Z powiatu SycowskiegO. Kartka wyborcza 
tutejsza katolicka głosi:

Kaufmann Totzki in Festenberg.
Wiarusy powiatu Sycowskiego! Jak wam wiadomo, 
na przyszły czwartek, 27-go b. m. odbędą się 
w calem państwie niemieckićm wybory do rajclis- 
tagu. Każdy mężczyzna, który liczy 25 lat, ma 
prawo w kartce złożonej obierać takiego posła do 
rajchstagu, do którego ma największe zaufanie, że 
mu będzie najlepszym przyjacielem i obrońcą do­
brobytu, wolności i praw naszych. W teraźniej­
szych czasach my katolicy nie możemy innego po­
sła obierać, jak takiego jedynie, który ma wolę 
najmocniejszą i uznaje za potrzebę największą 
i najpierwszą, zakończyć ową nieszczęsną walkę 
kulturną, pod którą Kościół św. tak długo już 
cierpi i my katolicy. Im dłużej ta ‘walka trwać 
będzie, tern straszniej na duszach naszych w życiu 
i w śmierci cierpieć jeszcze będziemy musieli. Dla 
tego my w powiecie Sycowskim, z przyjaciółmi 
i wiarusami powiatu Oleśnickiego do wyboru złą­
czeni, nie obierzemy za posła żadnego kulturnika, 
ani v. Kardorffa, ani v. Forkenbecka. Niech nam 
przeciwnicy nasi obiecują co chcą, niech nam po­
chlebiają albo grożą jak chcą — nie wierzymy i 
nie zaufamy im, a lękamy się najwięcej gniewu 
Boskiego i utraty zbawienia. Nasz poseł do 
rajchstagn, który ma nasze zupełne zaufanie i na 
którego wszyscy bez wyjątku głosować chcemy, 
jest p. kupiec Totzki, kupiec w Twar­
dej Górze (Festenberg), mąż dobrze znajomy 
i zasłużony w powiecie naszym i tak szacowny i 
dobroduszny, że mu każdy, n.e tylko katolik, ale 
i ewanielik, i żyd może dać głos swój i polecić 
mu sprawiedliwe interesa swoje. Do was jednak, 
bracia katolicy, przedwszystkićm mamy nadzieje, 
że dla obrony Kościoła św. pójdziecie do wyboru, 
choćby niepogoda była największa i droga wasza 
najdalsza, że w tym razie zawieziecie starców 
waszych i słabych na silach do miejsca wyboru, 
jak to nasi z Dziadowćj Kody przy przeszłych wy­
borach już kilka razy uczynili. Naśladujcie ten 
przykład wielkiój pochwały godny, wiarusy z Tur­
ków, z Słupi i z Goły, którzyście w tym roku 
osierocili ! Oddaniem kartki katolickiej możecie 
najlepiej wyrazić i urzeczywistnić życzenia wasze, 
że cheecie,miec ojca duchownego w parafiach wa­
szych. To samo czyńcie wiarusy z Michowie, Ko- 
jencina, W. Kozi itd. Dajcie świadectwo miłości 
waszej do kościoła — a jeśliby was kto śmiał 
przymuszać do głosowania przeciwnego woli waszej, 
macie wiedzieć, że taki podpada według karnego 
prawa karze więzienia najmniej 6 miesięcy. Wy­
bory są do godziny 6-tćj wieczorem zakończone, 
nie pr/y! hodźcie więc zapóźno i nie oddajcie kar­
tek splamionych, boby były nieważne. Dalsze zaś 
nauki i zachęcania do dobrych wyborów znajdzie­
cie w ostatnich numerach „Katolika“, którą to 
gazetę naszą przy tej sposobności bardzo polecamy 
wszystkim wiarusom do czytania i rozszerzania. 
Czcigodnych i kochanych duszpasterzy naszych 
prosimy o kartki wyborcze, a w dzień wyboru 
wypełnimy wszyscy chętnie i sumiennie powinność 
swoją. ^ Strzeżonego Bóg strzeże, a pracującemu 
Pan Bóg dopomoże.



Rozumności.
— (T? a (1 y lekarskie.) W obecnej porze 

jesiennej, dżdżystej i zimnej — w ogóle przy przej­
ściu z jesieni na zimę, a z zimy na wiosnę, za­
zwyczaj najwięcej pojawia “ię chorób. Przyczyna 
tego leży głównie w częstej zmianie powietrza. 
Dla tego też każdy tern wii kszn powinien zwracaó 
uwagę na swe zdrowie. Ni« i 'iż, u y oi er-ić potrali, 
eo to znaczy „zdrowie“, być zdrowym człowiekiem, 
i świętu wygłosił prawdę Jan Kochanowski, 
kiedy powiedział :

„Szlachetne zdrowie,
IS ikt się nie dowie,
J..ko “malujesz.
Aż się zepsujesz ...“

Tak, dopóki starczy zdrowia, niejeden człowiek 
w lekkomyślności swój żyje z dnia na dzień ze 
szkodą swego zdrowia'— a kiedy nareszcie zjawiła 
się choroba i powaliła go na loże boleści, wtedy 
biedak stęka i jęczy, aż nieraz litość bierze — lecz 
C< gorzej, ska-ży się Bogu, że to On go tak ciężko 
doświadcza. řriaki nieborak zapomina, żc nie Bóg, 
lecz on sam ni przyczyną tejże swój choroby. 
To też w cho ■ n dopiero pozna, jako zdrowie 
„smakuje“. A i.-uto niech każdy pamięta, iż cho­
ciażby tylko biednie jadł i lii bo był przyodziany, 
chociażby ciężko pracował — jednak skoro jest 
zdrowym, może być wesołym, kontent ze wszyst­
kiego, i samo to zdrowie czyni go szczęśliwym. 
Erzeciwnie, cóż pomogą bogactwa, najlepsze po­
trawy i przyodzienie kosztowne, kiedy nie mpsz 
zdrowia? Tak pewno myślał i ów Bartek, który 
kiedy ujrzał jakiegoś bogatego pana, zatrzymąją- 
cego się w swym wspaniałym powozie przed wiel­
kim pałacem, westchnął: „0)1 cobym to ja był 
szczęśliwy, gdybym był na miejscu tego pana!“ — 
Zaledwie jednakże słów tych domuwiuł, kiedy uj­
rzał jak służący uniósł owego bogacza na swych 
rękach do pal.icu, gdy pan >>w — nie miel nóg.

a tuki w idok nasz Bartek zew olał : „Cliwalać To­
bie. Boże! żem zdrów, że mam zdrowe nogi!“ 
i to mówiąc, drapnął czóiuprędzej, może dla prze­
konania się, czy nogi jego rzeczywiście jeszcze 
zdrowe.

Więc bądź co bądź, każdy o zdrowi*- jak najwię­
cej się starać powinien. Dobrzeli) to było się starać, 
pomyśli niejeden, ale cóż, kiedy trzeba ciężko pra­
cować? A zkądże wziąść pieniędzy na lekarstwa, 
aby utrzymać zdrowie? powie drugi. — Otóż po­
wiem wam niektóre lekarstwa, które, jeżeli ich 
starannie używać hędziecie, niemało przyczynią się 
do utrzymania waszego zdrowia. O pieniądze się 
nic starajcie, bo te lekarstwa mc nie kosztują — 
owszem, jeszcze pieniędzy wam oszczędzą

Takicm lekarstwem nadewszystko jest mier­
ność. Nie przebieraj miary w jedzeniu i piciu, 
to sobie nie uszkodzisz na zdrowiu, a pomoże ci 
to więcej, niż lekarstwa całego świata i najsła­
wniejsi lekarze. Sprzyjać ci to będzie lepiej, niż 
najlepsze wody miueralne i kąpiele, do których 
jeżdżą bogaci panowie. Mianowi de trunku nie 
używaj nad miarę, bo przez to w krótkim czasie 
zepsujesz sobie zdrowi i i zniszcz) sz swe siły. Becz 
niemierności dopuszcza się człowiek nie tylko w je­
dzeniu i piciu, lecz także przez wszelkie roznieca­
nie namiętności, przez życie nierozsądne, rozpu­
stne i wszetccznc. Najlcpszóm tedy lekarstwem 
jest takie życie, aby człowiek na siebie nie ścią­
gnął na siebie choroby, a to ojiągnic, jeżeli pod 
każdym względem żyć będzie miernie. To da jemu 
krzepkość aż do wieku późnego. To jest owo naj- 
pierwsze lekarstwo, które nic nie kosztuje a naj­
więcej pomoże.

Nie chcę jednak twierdzić, »ż żyjąc miernie, 
nigdy nie zachorujesz, bo choroby wynikają, z na­
tury ludzkiej, chociaż żyjącemu miernie uie łatwo 
się przytrafiają. Gdybyś więc pomimo to zacho­
rował, nie kupuj lekarstwa od olejkarzy lub tern 
podobnych szarlatanów i fuszerów, ani lekarstw 
w gazetach okrzyczanych, które to niby wszystkie 
choroby leczą i zdrowie czynią nienaruszonóm. Ta­
kie bowiem rzeczy są najwięcej wymierzone na 
ludzi głupich i łatwowiernych, są one nieraz oszu- 
kaństwem, i nie chodzi tutaj o wasze zdrów ie, lecz 
o wasze pieniądze. Radzę wam tedy wezwać raczej 
rady i pomocy mądrego lekarza. Ńa Górnym Szlą- 
sku jako to w Król.-Hucie, w Bytomiu, Opolu, 
Byczynie itp., mamy lekarzy Polaków, którzy lu­
dowi naszemu pomagają, o ile to w ich mocy.

Nad tćm kończę dzisiaj rady moje — zastosuj­

cie się do nich, a będzie Wam dobrze, czego Wam 
życzy z całego serca Oliwalibóg.

— (Tamiątka po Janie Sobieskim.) 
Wspomnieliśmy w ostatnim numerze „Katolika“
0 królu polskim Janie Sobieskim, który na czele 
mężnego i waleczuego rycerstwa polskie ;<> w roku 
l(iS;{ pobił pod Wiedniem na głowę im wierncgo 
Turka, a przez to uratował chrzęści uistw i w Bu­
ropi«. Otóż ■'ov'iadujcmy się, iż jeden z tułaczy 
polskich, zamieszkujący obecnie od lat 12 w No­
rymberdze (Nürnberg w Bawar) i) miał sposobność 
widzieć jedne z mistrzowskich parni itek pozosta­
łych po Janie lii Sobieskim: jest to róg myśliw­
ski, darowany przez icsur/a niemieckiego Leopolda, 
czy też zbawcy swemu przez miasto Wiedeń. Z kła 
słonia (jednej sztuki) wydrążony róg myśliwski, 
ma długości przeszło metr; zwierzchnią część rzeź­
biono rozpoczyna rzeźba krokodyla, na którego 
grzbiecie wyryte są rozmaite polowania wojenne, 
grupy poległych Turków, powyżej środka erzei 
polski z pogonią, niżej w środku popiersie króla 
bohatera w królewskiej koronie, dalej amblemata 
wojenne, herby Sobieskiego, żółkiewskiego i au- 
stryackie. Róg ten posiadaj ica wysoką wartość 
lnie tylko historyczną, ale i artystyczną, miał być 
Miegdyś własnością Tadeusza Kościuszki, który po- 
idarował go swemu przy,,icielovvi, prezydentowi 
Rzeczpospolitej szwajcarskiej, a po śmierci tegoż 
dostał się przez publiczną licytaeyę do rąk jednego 
z tutejszych mieszkańców. Obecny posiadacz tego 
arcyd/mła ma zamiar je sprzedać — mamy przeto 
nadzieję, iż w Polsce znajdzie się człowiek ofiarny, 
któryby nabył cenną tę pamiątkę, a przez to nie 
dopuścił, iżby przeszła w obce a niewłaściwe ręce. 
Zapytywać się można u H. Schmidta, aktuaryusza
1 dii macza prz) sądach w Norymberdze (Nürnberg), 
Justizpalast Nr. 5.

Na kościół we W. Staniszczach przesiano: przez ks 
Sklarzyka z Wielkich Gorzyc 26 Mrk., przez p. nauczy­
ciela Gorzel z Zadowie 27 Mrk. 94 fen., przez p. nauczy­
ciela Sobottę z Poenowie 20 Mrk. 25 fen., St. W. ze 
Zabrza 1 Mrk.

Ks. Nowak, fararz.

KUEÏEE Gr 0 R Ň OS ZLAZK I.
(za Ogłoszenia nie bierze Redakcya na siebie odpowiedzialności.)

Pruska Loteria
2. klasa 8,—10. Ristop. przeselam losy: '/, — 20 Mrk., */« — 15 Mrk., 
'ht — 7’/, Mrk ‘/a? — 2 Mik. 75 f.

E. Goidbo-g fiOttęris-Comtoir, Berlin,
Neue Fried/irlistr. 71.

Ogłaszamy uprzejmie, że otworzyliśmy naszą nowo wybudowaną 
fabrykę, a apraednž es.ą tkoarą hcn/ćJ mąt 3 rożnej 
niządziliśmy

PalkiiLt>Î4îr. nr. 40.
Bióro nasze znajduje sio ea. leiiMtrusKr nr. 8.

Rytom. R) tomski młyn walcowy.
Stern i Glaser.

Dwie trzecie części ludności cierpi na 

a tylko jedna część potrafi dać sobie radę.
Pewne oznaki są: Rzomywute odchodzenie drobnych części 

tasiemca w lc ztałcie tasiemek luli grupek. Inne oznaki są: bla­
dość twarzy, słabe spojrzenie, sin*- pasy około ócz, solmienie, zamu­
lenie żołądka, zawszi- język obłożony, slabostí trawienia, brak apetytu 
na odmianę z gorączka, mdłości, a nawet omdlenie przy czczy ni żo­
łądku, mocne nagromadzenie się śliny do ust, kwas w żołądku i pa­
lenic zgagi, częste hicie s r. a, zawrót i częsty ból głowy, liieroguliirny 
etolf c, św iur/bieuie przy otw-T,:." odcliodowy m i w no dc, wreszcie 
zganić i boleści w kiszkach, hic— serca, nieiegularność miesięczna 
i kłócio w bolcach.

Każdego tasiemca usuwa bez niebezpieczeństwa i pewno, oraz 
i listownie.

Wijniii'ia;*o' pomocnik chirurgiczny w Poznaniu, 
• * **lł*™;" s Mała Rycerska ulica Nro 16.

Szanownej 1 'ublio.znoSci Mikołowa, i okolicy donoszę 
uprzejmie, że kupiłem od 1-gn października
handel korzenny i żelay.nych drobnych towarów
od p. A Ił orselli.

Ręcząc za rzetelnj olHrgę i najtańsze ceny, proszę za­
pianie okazane memu poprzednikowi, łaskawie przenieść na mnie.

Mikołów.

fficKde pęciserzc
jako tćż wszystkie gatunki

lików i narzędzi
t’*ćo fabrykaryl kł zrh
poleca^. H, Joachimssolm

tlrorlaw.

lelkieśledzf j-opf *\u■«<
c \s:u opirczonc, delikat w sosie 
fin,lezným lozsclnm 
jiwiirz-.« sąilflc okol K) lïit franko 
za 3 M, 50 f. za zaliczką pocz.t

Big. Si lirceó i-r,
( Istsei lischt p i,

iťr»:<iíiii, Reg. lic*. Stralsund.

♦t ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦• ♦♦<“•»♦♦
♦ Ostatnia Ostatnia ♦
♦ Ir.. i * i ♦» ~~ ■■Kolciiska
|Lołerya nabudowanieTumu,|
♦ Ciągnienie 12,13. i 14. Sty ez. 1882* 
♦1372 pieniężny cli premijów ♦

|1 £ 75,000 Mrk.f 
U á 30,000 7, 
fi á 15,000 „ !
♦2 á 6000, 5 A 8060, 12 A 1500,♦ 
Vui A 600, 1.00 A 300, 200 A 150, ♦ 
TlOOO A 60 Mrk. oraz dzieła kun-J 
♦sztowne w wartości 60,000 ♦
♦ Rosy oryginalne A 3,50 Mrk ♦ 
♦(tćż w listach) poleca i odsyłaj 
Jtak długo jak zapas wy starczy.*

i Carl Euiołze, i
♦ Rotti rie- & Bank Ge-chäftJ 7 Rerllii W. Unt«r den 1 ńnden 3.*
♦ ♦♦«4 ♦♦♦♦♦♦♦♦♦#♦09* >♦

1’odaję liWiiajszein do wiadomo­
ści że środek Pański przeciw ta­
siemcom i u mćj ślctnićj eórei zki 
w półgodzinie skutkował. Sordc- 
czn » dzięki

uniżony
Haarlem w Van Balten,
llolandyi.
Panie W Grunbcrg w Poznaniu. 

Zawiadamiam niniejszein, że lekar­
sko na tasiemca, zażyłem dnia na­
stępnego i tak mi poskutkowało, 
że kompletnie tasiemca wraz z gło­
wą się pozby lam. Za to skl ułam 
Pann najserdi—znirjsze podzięko­
wanie uniżony

GllSłiT.7 Kind, leśniczy.
Hoheuwald p Mieczisko (Poznań).

W Ekspedycyi „Katolika“ można dostać:

Rachunek sumienia I
czyli

Pryyeotowaiiic do pierwszej spowiedzi ś. fi(Geisa 5 for*.) S

Królewiecki: kompania herbaciana.
TonarzysCiio akryjur

Londyn, Królewiec, Moskwa, Berlin.
Hand :l specyalny kj podniesieniu niemieckiego landlu herba­

cianego.
Sprzedaż na IKiUolóii I okolicę n p. Vi irnilzlhn.

Czyste chińskie herbaty pod gwar.inCyą jik najtaniej, paczki oplombo­
wane z marką ochronną po 503, 250 î 125 gramów netto zawierające.

'I ->llio z Howegi» żniwa ■*. r. S8<4I ilo 18188«.

Woźnica,
żonaty, trzeźwy, umiejący r.idio- 
ivać, znajdzie zaraz miejsce w fa­
bryce ciikba 45 M. miesięcznic, 
mu szkanic i opal. Trzeba się oso­
biście przedstawić.

Kuilu O.-S.

I. Weiss,
wlaśriciel fabryki.

• «0*8901» &. •« eo*c«eooo|>|
i Haudel evgar %
! • i l^iuiihi

papievo o'v * |
4 •!•n _

_ udziela pp. oberżystom i „
- « kujioom stosowny rabat, j O

ilWclffi KriscL,ll
XH Król. Hnfn,
O naprzeciw Altrocka. J
Socooooooeooeooeot jo#

Fabryka nowej konstrukeyi
pac» áo gnojówki
poszusuie spr/.edajicieb. Adreso­
wać: O. K»«. Ili.iioIfîîl'iHse, 
lire «lait.

^ |ir*ťfřw 0*
A i|iigre»D8B w k ironacli 
T po 2.25 Mrk. ",

o At tek» p. Orłem .
A, w (Ris-a) 1’oziuń. ^

Irwagi godne

E
piupsia.
Cierpiący na kurcze i 
Berwy i wszyscy, któ- 
ry(k te choroby obcho­
dzą i którzy szukają 
gownćj pomocy, niechaj 
zapiszą k -iążeczkę Dr. 

KornćI specValisty dla chorób 
kurczów) «h i nerwowych. Dar­
mo i franko rozsela tylko pan

ParliEfliy,
d ,• München, 36 Baycrsttftsse.

I S'Innne, ÍHIj-utno , Prüfen*,
WnniilunTui«, Wpllcłifi* ntibmorn, 
ïdtft (olrt)cii. rond,-' Ile fcoffnurg nul 
1 li nefunHOerIorcn ijlbieÇelt lS30»y
joltjl loïdjen. rorldje ille ßoffi
lamitc ^odigcjiíábtí íjírof. iinbrmn ‘W* 
íicilmetljobc auf bal S(nttbriugriifted.ju 
cmrfriilfn. »fßtofp. foroit fKttcftc liUjní':« 
„Cfi (řinfntbunfl b. lOtpfg.grafitu.francob.

I ’rof. Wundram «o. f Bliokeburg.
Drukiem Franciszka Ploclia w Krol IRicie. Nakładca X. Stan. Radziejowski, Ricon. tool. w Królewskiej Hucie (Königsblitto O.-S)


